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WSTEP

Historia Cyganow jest historig odbitq w swiadomosci nie Cyganow, w ktorej sami Cyganie
rzadko mowig wilasnym glosem. Jest pisana przez nie Romow w kronikach miejskich, aktach
sgdowych, ustawach czy edyktach, relacjach podroznikow itp. Dlatego tez cyganie sq bardziej
przedmiotem, kategorig niz podmiotem tej historii. Mie¢ to trzeba na uwadze, poznajqc historie
Cyganow.

Andrzej Mirga i Lech Mroz: Cyganie, Odmiennos¢ i Nietolerancja

Zadajac sobie pytanie, w jaki sposéb cheiatbym opowiedzie¢ o kulturze Romow, musiatem
zdecydowac, jakie stanowisko wobec niej przyjmuje. Wchodzac w role badacza, etnografa,
musiatbym sta¢ si¢ obserwatorem usytuowanym na zewnatrz tej kultury. W jakims sensie mogto
by stanowic barier¢ w jej artystycznej interpretacji. Moja dwukulturowa tozsamos¢
Polska i Romska pozwolita na analiz¢ podjgtego przeze mnie tematu bedac jednoczesnie
w $rodku kultury Romow jak i na jej zewnatrz. Inspirujac si¢ jedynie obrazem barwnego
folkloru, bogata 1 r6znorodng obyczajowoscig mogtbym tworzy¢ osobliwg wypowiedz
artystyczng. Opowiedziatbym o wcigz mato znanej kulturze, jednak zaspokoitbym jedynie
ciekawos$¢ odbiorcow. Ale czy odkrytbym wtedy co$ waznego dla siebie?

Musialem wroci¢ do miejsca, ktore byto dla mnie jedynym znanym zrodtem prawdy na

temat Romow — do domu babci mieszczacego si¢ na osiedlu Topolowym w Nowym Targu, gdzie
mieszkatem jako dziecko otoczony rodzing i przyjaciotmi. Byto to osiedle, do ktorego przylegto
wiele nieprawdziwych etykiet, gtownie dlatego, ze zamieszkiwata je duza spoteczno$¢ romska.
W latach siedemdziesiatych Romowie zostali przeniesieni przez 6wczesne wiadze z obrzezy
miasta, z dzielnicy Kowaniec, ktorg od wiekow zasiedlali, trudnigc si¢ kowalstwem. Jeszcze do
konca lat siedemdziesiagtych posiadali wlasng spotdzielnie kowalska, ktora wraz z przesiedle-
niem ich do centrum miasta przestala istnie¢.Kuchnia babci byta miejscem, gdzie stuchatem
opowiesci o czasach, kiedy rodzina zyta jeszcze na obrzezach miastach. Ich domy miescily si¢
woweczas nieopodal lasow. Te historie w duzej mierze uksztattowaty moje pojmowanie romsko$-
ci. Nie byto w nich kolorowych taboréw, poniewaz Romowie gorscy — Bergitka Roma, z ktorych
sie wywodze, juz w XV wieku osiedlili si¢ na terenach Podhala. Z tego wzgledu, kiedy mysle
o Romach, tych z opowiadan dziadkow, nie mam przed oczami roztanczonych przy ogniskach
Romek w powldczystych, kolorowych spddnicach, spiewakow, grajkdéw, nie widze tez zlodziei
wyjetych spod prawa. Co prawda byli tam muzycy, i to catkiem niezli (wujkowie byli §wietnymi
skrzypkami, dziadek potrafil gra¢ na akordeonie), jednak wigkszos$¢ spotecznosci wykonywata
najci¢zsze prace, ktorych nie chcieli podja¢ si¢ miejscowi.Przywotanemu ze wspomnien dziad-
kéw obrazowi daleko do romantycznej wizji determinowanej przez tych, ktorzy przyjmowali
miano Cyganerii. Romowie 1 etos wolnosci... nic bardziej mylnego. Byli oni bowiem od wiekow
zniewoleni strachem. Doskonale wida¢ to w przywotywanych wspomnieniach rodzinnych. I nie
chodzi tutaj o strach, ktory paralizuje, wywotuje Igk, ale raczej o inny rodzaj strachu, ktory
nieustannie towarzyszy, jest czyms tak naturalnym, ze przestaje si¢ go dostrzega¢. Tym samym
przytaczane przez mnie historie nie maja charakteru autoterapeutycznego, to w jaki sposob bytem

wychowany przygotowalo mnie na konsekwencje ptynace z mojego romskiego pochodzenia.



Zrezygnowalem z przytaczania wspomnien dziadkéw, ktére odwotuja sie do czasow II wojny
$wiatowej, wybierajac te wyjete spod jej wptywdw. W aneksie dotaczonym do pracy umiescitem
transkrypcje nagrania wspomnien babci, zapis wlasnych doswiadczen z napasci neonazistéw na
osiedle, w ktdrym sie wychowywalem, i material wizualny przedstawiajacy zdewastowane banery
kampanii spolecznej, w ktérej bralem udzial. Prezentujac w niniejszej pracy material o charakterze
osobistym, chcialem uzmystowi¢ odbiorcy, ze dos§wiadczenie dyskryminacji nie dotyczy jedynie
grup Romoéw zyjacych w ekstremalnie trudnych warunkach, budzacych sprzeciw wtadz i niechec¢
miejscowych. Ufam, Ze odbiorca przytaczanych przeze mnie historii odnajdzie w nich tresci
uniwersalne, a nie jedynie te, opowiadajace o obcej mu kulturze. W tym miejscu chciatbym
przywolac praktyke upelnomocnienia (ang. empowerment), ktora lezala u podnéza idei tej pracy.
Celem tych dziatan jest osiggniecie stanu w ktédrym ludzie odzyskujg kontrole nad wlasnym
zyciem, miejscem, postulatami, przestrzenia, jezykiem, itp. Maja poczucie sprawczos$ci, wplywu
na rzeczywisto$¢. Tajsa wczoraj i jutro zaprasza ciekawskiego widza do wnetrza romskiego
barakonamiotu, ktéry ukaze mu obraz sprzed wiekdw, przeniesie go w czasie i by¢ moze wecieli on

sie na chwile w role obserwatora, mysliwego lub ofiary.

Ustrzelono pigknego jelenia, piec saren, trzy spore odynce, dziewig¢ mniejszych dzikow,
dwoch Cyganow, jedng Cyganke i jedno Cyganigtko.

Fragment XVII-wiecznej niemieckiej kroniki polowan
Andrzej Mirga i Lech Mroz: Cyganie, Odmiennosc¢ i Nietolerancja




ZNACZENIE TYTULU

Tajsa jest stowem nazywajacym w jezyku romskim zaréwno czas przeszly, jak
i przyszly, nie istnieje bowiem w nim okreslenie ,,jutro” czy ,wczoraj’; stowa tajsa
uzywa sie wiec zawsze wtedy, gdy mowi sie o przeszlosci i o tym, co dopiero
nastgpi, a intencje méwigcego mozna poprawnie odczytac jedynie z kontekstu
zdania. Dialekt Bergitka Roma, ktérym sie postuguje, uzywa tajsa do okreslenia
tego, co wydarzylo sie w niedalekiej przeszlosci, albo do nazwania czynnosci, ktora
wykonywana bedzie jutro. Uzytkownik jezyka romskiego, uzywajac stowa tajsa,
musi podja¢ wiec decyzje, do jakiego czasu si¢ odwoluje. Okreslenie to wyrwane
z kontekstu zdania staje si¢ metaforg czasu, pozwalajac na istnienie obok siebie

narracji bedacych dialektyka przeszlosci i przyszlosci historii Romow.

OPIS TECHNICZNY

Rysunek wykonano weglem i bialym pastelem na elastycznym drewnie gruntowanym czarnym
geesem o wysokosci 2,5 m i szerokosci 9,5 m. Rysunek wygiety jest w kolisty ksztalt i umieszczony
we wnetrzu sze$ciennego metalowego stelazu (wymiary 2,5 m wysokosci na 3 m szerokosci).
Stelaz obudowany zostal kawatkami surowego ptdtna, fragmentami drewnianych plyt zespolo-
nymi sznurami, ni¢mi i Inianymi pakulami. Instalacja w zamierzeniu miala by¢ prezentowana
zarébwno w warunkach galeryjnych, jak i w plenerze, dlatego tez zalezalo mi na zbudowaniu
konstrukcji mobilnej. Kazdy element instalacji jest osobnym modulem, dzieki czemu mozna ja
tatwo rozmontowac i umiesci¢ w dowolnej przestrzeni. Instalacja jest obiektem, ktory odczytuje

sie jako calo$¢ — zaréwno zewnetrzna strona, jak i jej rysunkowe wnetrze stanowia o tre$¢ pracy.






OPIS IDEOLOGICZNY

Kultura Romoéw jest wcigz malo znana. Stereotypowe obrazy barwnego folkloru, przepychu
czy skrajnej biedy sg najbardziej kojarzonymi z Romami. Czesto bezrefleksyjnie wykorzystuje sie
te klisze, by opowiadac o tej spotecznosci. Nalezy sobie u§wiadomi¢, ze Romowie stanowig
bezpanstwowy, rozproszony, zréznicowany pod wzgledem obyczajowosci, jezyka i religii naréd
liczacy od 9 do 12 milionéw oséb na calym $wiecie. Réwniez w Polsce Romowie dzielg si¢ na grupy
i nie stanowig monolitycznej calosci. Nie sposdb wiec moéwié, odwotujac sie do barwnego folkloru czy
obyczajowosci, o wspélnym obrazie wszystkich Romow.

Z tego wzgledu skupilem sie na tym, co dla mnie wazne i inspirujgce w tej kulturze. Wybierajac frag-
menty historii Romdéw, wspomnienia bliskich czy rekodziet ludowych odbiegajacych od cepeliowych
wyobrazen, poddajc je reinterpretacji i nadaje im nowy sens.Najistotniejsza przy tworzeniu tej pracy
byta dla mnie narracja i szukanie w niej analogii, ktéra pozwolitaby mi na stworzenie wlasnego kodu
wizualnego, oderwanego od powszechnej dostownosci w ujmowaniu Romoéw. Nie chciatem stworzy¢
kolejnej etnograficznej ekspozycji, poniewaz stawialoby mnie to po stronie artystow jedynie obserwuja-
cych Romoéw, powielajgcych stereotypowe obrazy, ktorzy ukazuja te spotecznos¢ w swietle egzotycznego
folkloru lub jako szczesliwych, ale biednych mieszkancéw koczowisk. Nie chcialem tez spetni¢
oczekiwan przecigtnego odbiorcy mojej pracy, przyzwyczajonego do wyzej wymienionych obrazdw.

Z powyzszych wzgledow zrezygnowatem z portretowania dziadkdéw, ktérzy dzielili si¢ ze mng swoimi

wspomnieniami,by nie ukazac¢ ich jako egzotycznego przedmiotu badan.

Wedréwka Cyganow XVII wiek Francja J.Callot



OBUDOWA INSTALAC]I

Zewnetrzna strona obudowy stelazu jest polaczeniem namiotu i baraku. Dzieki temu
zyskuje ona symboliczny charakter, odwolujac sie zaréwno do przesztosci, jak i czaséw
wspolczesnych. Pod wzgledem formalnym zespolenie namiotu i baraku bylo wyrazem proby
unikniecia dostownosci w ich przedstawianiu. Obudowa miatla by¢ cytatem, a nie ilustracja,
dlatego tez kierowatem sie pewng logika w doborze materialéw. Zalezato mi na uzyskaniu
spojnej, przemyslanej formy, ktéra wynika z zaleznos$ci pomiedzy charakterem budowy
prowizorycznych barakéw a materiatami, jakie Romowie wykorzystywali przy konstrukeji
namiotéw. ,U Cyganow europejskich podstawowym pokryciem byla kora. Na przykiad Cy-
ganie wegierscy, zajmujacy sie¢ wyrobem tyzek i koszykdw, swoje namioty budowali z kory. O
rozpowszechnieniu ptétna zdecydowaly wzgledy praktyczne, fatwo$¢ transportu i trwatos¢™.
Prowizoryczne baraki romskich koczowisk, budowane ze znalezionych fragmentow starych
zabudowan, blach, ptyt drewnianych itp., byly punktem wyjscia przy opracowywaniu
kompozycji obudowy stelazu. Ich chaotyczny styl budowy byl podyktowany wzgledami prak-
tycznymi, nie za$ estetyka.

Sposoéb budowy instalacji nawigzuje do tradycji nomadycznych niektérych grup Romow.
Jak juz wspominalem wcze$niej, w zamysle praca artystyczna miata by¢ mobilna. Przy bu-
dowie instalacji kierowalem si¢ wigc podobnymi wzgledami, co Romowie podrézujacy tabo-
rami. Szybkos¢ i fatwos¢ demontazu namiotu byly bardzo istotne.
Dlatego tez drewniane moduly i kawalki plétna zespolitem z metalowym stelazem przy po-
mocy roznej grubosci sznurdw i nici Inianych. Dzieki temu elementy obudowy mozna fatwo
zdemontowa¢ i ponownie uzy¢ w innym miejscu. Z roznych wzgledéw zmuszony bylem
kilkakrotnie zmienia¢ miejsce realizacji pracy, tym samym w symboliczny dla mnie sposéb

rozpoczela ona swa podroz juz w procesie jej przygotowywania.

L. Mréz, Cyganie, Ksigzka i Wiedza, Warszawa 1971, s. 91
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WNETRZE INSTALACII

Na terenie XVII-wiecznych Niemiec i Niderlandéw forma represji wobec Roméw
przyjeta na mocy dekretéw wydanych w tym czasie szczeg6lny wymiar, kazdy méglt bowiem
bezkarnie zabija¢ Romoéw. Praktyki polowan na Romoéw (niem. Heidejachten - polowania na
pogan) przybieraly rézne formy: od zorganizowanych (z udziatem wojska, piechoty czy polic-
ji), po wyznaczanie nagrody w wysokosci 6 talaréw za schwytanie lub zabicie Roma. Zachety
tego typu doprowadzily do bezkarnego mordowania Romoéw, ktdre z czasem stalo si¢ forma
publicznej rozrywki, co trwato az do XIX wieku.

We wnetrzu instalacji umiescilem panoramiczny rysunek w formie, ktéra nawiazuje do pan-
oramy circoramy. W XIX wieku panorama cieszyla si¢ ogromna popularnos¢. Pelnifa role,
ktérg mozna poréwnac do roli dzisiejszego kina. Dzieki kolistemu ksztaltowi, duzym roz-
miarom, dekoracyjnosci, $wiatlu stwarzala iluzj¢ uczestnictwa w namalowanych scenach.
»Pierwsze panoramy na poczatku XIX stulecia przedstawialy widoki miast oraz krajobrazy, w
pdzniejszym okresie zmieniono temat i ukazywano wtedy realne wydarzenia polityczne, bitwy,
oblezenia itp., ktdre interesowaly mieszczanskiego czytelnika gazet. Z czasem staty si¢ one od-
powiednikiem wspdtczesnych srodkéw masowego przekazu™'. Panoramy - circoramy — mialy
edukowa¢, stanowily réwniez forme¢ rozrywki mieszczan. W ironiczny sposéb nawiazuje do
tych praktyk, przedstawiajac scene pokotu, ilustrujaca polowanie na Romoéw. XIX-wieczne
panoramy w zamierzeniu mialy podobac¢ si¢ odbiorcy. Idac tym tropem, musiatem opracowac
strategie budowania obrazu niezawierajacego brutalnych scen. Estetyzujac pokot, podkreslam
jego perwersyjna nature. Obrazy budowalem na zasadzie cytatéw odwotujacych sie do tradycji
XVII-wiecznego malarstwa. Moja intencja byto uzyskanie estetycznej formy rysunku. Wybor
niektérych dziet malarskich, do ktérych sie odwotuje, dodatkowo poteguje groteskowy wym-
iar sceny polowania.

Tym samym w rysunku przedstawiajacym scene¢ pokotu, w ktéra wpisatem trzy upolowane
postaci, pojawiaja si¢ sylwetki z Lekcji anatomii doktora Tulpa Rembrandta czy odwotan do
holenderskich martwych natur.Zabieg cytowania dawnego malarstwa ma przenies¢ widza w
czasie. Wyczernienie wnetrza barakonamiotu, nokturnowy charakter rysunku, zimne punk-
towe $wiatlo tworza krajobraz nocy. Uzycie czerni i bieli, rozmycie niektérych partii rysunku
mialo stwarzaé wrazenie poruszania si¢ w obrebie przedstawianej sceny widmowych sylwetek.

Pojawiajace si¢ odglosy we wnetrzu przywodza na mysl dzwigki lasu.

2 S. Filipiak, Problemy konserwacji panoram, Muzeum Historii Polski, 1984. str 8

W centralnej czgsci wnetrza znajduje sie¢ romski rekwizyt wrdzbiarski - truszul balenca, wlochaty
krzyz. ,,Rekwizyty wrézbiarskie Cyganek, poza kartami, to prymitywne figurki i przedmioty, zwane
diabetkami, trupkami, kostkami i wlochatymi krzyzami, formowane przewaznie z wosku albo bedace
kompozycja z kosci, wloséw itp. Nie stanowig one wyobrazenia jakich$ wlasnych cyganskich demonéw.
Demon produkowany wylacznie do uzytku na zewnatrz, ktorego rolg jest by¢ strasznym dla nie Cy-
ganow, budzi¢ lek u obcych”Wlochaty krzyz lepiony byt z wosku pszczelego czernionego sadza, oblec-
zony ludzkimi wlosami. Zwiastowa¢ mial §mier¢ i symbolizowa¢ gréb. Odnoszac si¢ do wyzej wymien-

ionego cytatu, mial by¢ jedyna bronia, ktorej ofiary mogly uzy¢, chroniac si¢ przed mysliwymi.

Rekwizyty magiczne wykorzystywane przez Romki, sposob w jakie je wykonywaly, wybdr materiatow
jakimi kierowaly si¢ przy ich tworzeniu. Dla mnie jako artysty s3 szczegdlnie interesujace Poréwnujac
praktyki romskich wroézbiarek analogicznie odnosze¢ je do dzialan jakie podejmujg artysci w celu wy-
wolania u odbiorcy okreslonych emocji. Sam jestem daleki od doszukiwania si¢ w nich rzeczywistej
mocy zlo wrézebnej. Cho¢ asekuracyjnie po konsultacjach z bliskimi w instalacji ukrytem czerwona ni¢

chronigca przed oddzialywaniem magicznego rekwizytu umieszczonego w jej wnetrzu.!

3 J. Ficowski, Cyganie w Polsce. Dzieje i obyczaje, Interpress, Warszawa 1989. str. 25



















Czescig instalacji jest rowniez nagrana rozmowa z mojg babcig. Umiescilem ja na
zewnatrz obiektu wraz podobizna jej taty, o ktérym opowiada. Stanowi ona dla mnie
odwotanie do czaséw wspdlczesnych.

Krzysztof: Jak do tego doszlo ?

Babcia Antonina: On pracowat przy budowie osiedla w ktéorym mieszkamy

Krzysztof: Wasz ojciec?

Babcia: Tak. Miat na to ksiazeczke. To byty inne czasy nie bylo maszyn. Nosit cegly na plcach. Miat takie
»drabinki”, kfadl na nich cegly i musial nosi¢. Wysylata mnie mama zebym zanosila tacie jedzenie. Do-
brze zarabial. Ciezkie Pienigdze.....Widzisz gdyby brat taty tak nie postapit. Tata moze by zyt...
Krzysztof: Dlaczego Babcia tak méwi ?

Babcia: M¢j tata Antoni razem z bratem pracowal przy budowie osiedla Topolowego, wtérym teraz
mieszkamy. Byli dobrymi fachowcami znali si¢ na tym. Brat taty wdal si¢ w sprzeczke...zwrdcit jed-
nemu z gadziow uwage Ze zle wykonuje swoja prace...Robili jakis rég, winkiel i brat taty zauwazyt ze
jest zle polozona cegla. Zaczeli sie kldci¢. Rozwscieczony Gadzio powiedzial ,,Pamietaj, ze to Ci nie jest
podarowane. Bo jak nie ty, z braci ktorys to tak bedzie ktos z cyganow zabity” tak ,,Gadzio powiedzial”
Nie uszed! tydzien i tata zostal zabity... Tata byl dobrym skrzypkiem, dorabial grajac na weselach i w
gospodzie na ulicy Cyrhla w Zakopanem. Po tej grozbie balismy si¢ wypuszcza¢ tate z wujkiem do pra-
cy. Ale nie bylo wyjscia. Wprowadzilismy si¢ do $wiezo wybudowanego domu, nie bylo jeszcze podtogi
w kuchni, nie bylo jeszcze pieca, dach niewykonczony. Tacie zalezalo zeby skonczy¢ budowe przed
zimg. W sobote tata mial gra¢ na weselu gdzies pod nowym targiem. Mama nie chciala go wypuscic,
powstrzymywal go, co$ przeczuwala ...uspokajal nas ze nikt mu nic nie zrobi przeciez gadzie mnie
znaja mowil. Wzigl skrzypce wsiadl na rower i pojechal. W nocy kiedy tata nie wracal. Moja babcia
prosita mojego dziadka: jedz po Antoniego, dziadek wsiadl na rower szukac taty, dojechat do remizy
strazackiej gdzie bylo wesele, ale taty nie znalazl nikt go nie widzial...Mama zrobila nam postanie, byla
nas trojka ja nastrasza, mlodszy brat i najmlodsza siostra. Nie mogtam zasna¢. Wygladatam przez okno
za tatg...widzialam zarys glowy i styszalam bardzo glosnie szlochanie, to byl ciezki ptacz, cos jak by
ciezki oddech. Ogarnat mnie strach. Wbiegtam do t6zka mamy. Krzyczalam ze kto$ ptacze, mama mnie
uspokajala. Ona juz wiedziala...uspokajata mnie, nie boj si¢ dziecko, nic si¢ boj...Po latach gdy wra-
cali$Smy z mama do tych wspomnien, przyznata si¢ ze tej nocy spadla jej na twarz kropla wody z sufitu.
Odczytala to jako zly znak... Takie mialySmy objawienie w noc gdy zging tata. Obie nie spalysmy do
rana. W niedziele...w maju juz od samego rana byl straszny upatl. Pigta rano. Czekatam na tate.,,Gadzie”
wychodzili kosi¢, czgsto prosili Roméw o pomoc przy gospodarce. Szedl ,,Gadzio” 'z kosg méwi: ,,Lecie
bo tam pod mostem lezy chyba cygun zabity”. Zbudzitam wszystkich. Wybieglismy z domy. Dotarlismy
nad rzeke, Ja, dziadek, babcia i moja mama. Wtedy nad rzeka duzo Romoéw si¢ zebrato. To byt dzien
odpustu w Ludzimierzu, i od samego rana szli tedy.Tata lezal na brzegu rzeki odwrdécony na brzuchu

bez koszuli z twarzag w plytkiej wodzie, obok niego rower i futeral ze skrzypcami...

Moj dziadek poprosit Zygmunta (przyszly maz babci) ktéry tez tam tedy przechodzil o pomoc
w odwrdceniu dziadka na plecy. PodesztySmy z mama do taty obie wpadlySmy w rozpacz...tata
mial dziure w glowie. Ja wyciagalam piasek z ust taty...Moj dziadek zbil wdz. Przeniesli go na woz
catego we krwi. Ciagle jeszcze krwawil z glowy. Wniesli tate do domu. Nie miat znakéw na ciele.
Byl bez koszuli, musieli z niego $ciaggnaé. OgladaliSmy go czy nie ma siniakéw. Nie bylo §ladow.
Jedna jedyna dziura w glowie. I z tej dziury plyneta i ptynela krew. Dorosli wybiegli szuka¢ po-
mocy. My same dzieci w domu, patrzyliSmy na ojca jak lezy martwy.... MieliSmy nisko okna. Zau-
wazytam, ze jaki§ mezczyzna nas obserwowal, pdzniej...Byla Policja, byl nawet prokurator i lekarze.
Co moglismy zrobi¢ jak stwierdzili ze to wypadek. A od nas nikt nie umial si¢ tym zajac. Wtedy nie
bylo takich madrych Romoéw. U panstwa, ktore mieszkato w kamienicy nad rzeka, pracowalysmy z
mamg. W zamian za prace dostawalysmy chleb, mleko wedling. Oni nam powiedzieli ze w sobote w
nocy styszeli krzyki, zaniepokojeni wyszli na ganek, widzieli sylwetki czterech mezczyzn nad rzeka.
Styszeli glos mezczyzny krzyczat zeby darowa¢ mu zycie, bo ma dzieci na utrzymaniu...Juz wtedy
wiedziaty$my, Ze tate ulozyli tak jak by rzekomo mial spas¢ do rzeki...Rozeszto sie¢ po Kowancu
ze Cygana zabili. Dobry kolega dziadka przekazal mu ze trzech me¢zczyzn po pijaku w gospodzie
przechwalalo si¢ ze zabili cygana. Wskazal ich z imienia i nazwiska, znali$my ich mieszkali nieop-
odal naszego domu, ale kto by nam uwierzyl...O boze trudno o tym méwic...jak wiezliSmy tate na
cmentarz,wyszli wszyscy z domow. I sie $miali. Jeden $miech. Smiali sie z nas...to byto okropne,
okropne... Dlugo jeszcze tata nas nawiedzal. Na brzegu rzeki rankiem gdy sztam, widzialem $lady
jego butéw. Mial charakterystyczne buty takie na plaskiej grubej podeszwie bez obcasa. M6j dziadek
rankiem tez go widywal jak chodzil nad rzeka. Dziadek zwotywal nas czasem wczesnym rankiem
zaplakany, do miejsca nad rzeka gdzie zging, pokazywat §lady butéw. Diugo jeszcze nas nawiedzal...
zaluje ze nie postawilam kapliczki w miejscu $mierci taty...za mloda bytym jeszcze gtupia. Mama
tez nie pomyslala o tym...Ta tréjka co zabila tat¢ po kolei umierata...jeden z nich lecial samolota-
mi...zging w wypadku. Drugi byl marynarzem, podobno zabil go jaki§ beben z maszyny na stat-
ku. Jeden przezyt...ten paskudny co sie patrzyl przez okno....po latach kiedy tu juz mieszkalam w
miescie...przyszedl do mnie do pracy. Oblal mnie zimny pot jak go zobaczylam. Poznatam go byl
starszy...w bialym plaszczu i kowbojskim kapeluszu. Zaczglam krzycze¢ do niego. Wystraszyl sie
uciekl. Pobiegtam za nim. Krzyczalam po polsku tak zeby wszyscy styszeli Zabites mi ojca!...Uciekal.
Dalej Krzyczalam ja cie pamigtam, ja cie dobrze zapamigtatam. Jeszcze kilka dni po tym zdarzeniu

nie mogtam opanowac nerwow.



OPIS WCZESNIEJSZYCH REALIZAC]I

Forma instalacji jest efektem wczesniejszych poszukiwan rysunkowych, ktdre ilustrowaly polowa-
nia na Romdw. Pierwsza praca powstata podczas wystawy Midnight Show we wroctawskim BWA.
Druga zrealizowana byla przy okazji miedzynarodowego festiwalu rysunku Think Thank Lab
Tiennale we Wroctawiu. Obie realizacje nosily tytul Rat-Rat-Noc-Krew. ,,Rat” w jezyku romskim
oznacza krew lub noc w zaleznosci od kontekstu zdania.

W pierwszej realizacji historia polowan podzielona zostata na 9 sekwencji. White cube stworzony
na potrzeby wystawy, dawal mozliwo$¢ rysowania weglem po $cianach i podlodze galerii. Rysunek
w tym ujeciu mial przypomina¢ quasi animacje, gdzie gtéwny nacisk potozony byl na wywotanie
suspensu. Pierwszego dnia na $cianie pojawil sie rysunek strzelby zwiastujgcej jej niechybne
wystrzelenie. Nastepnie pojawila si¢ posta¢ zamaskowanego jezdzca — mysliwego. Dzigki mozli-
wosciom, jakie stwarza nietrwala materia wegla, kazdego dnia mogtem przesuwac posta¢ jezdzca
po $cianach obiektu, sugerujac jego ruch. Posta¢ mysliwego celujgcego ze strzelby ,,poszukiwata”
ofiar w przestrzeni galerii. W koncowych sekwencjach rysunku strzelba mysliwego wystrzelita. Tra-
jektorie lotu pocisku przedstawilem w formie prostej linii przesuwajgcej si¢ po $cianach i podtodze.
Ustrzelong ofiare wtopitem w podioze galerii.

Druga realizacja powstala w patacu Ossolinskich w sali pod kopula. Barokowe pomieszczenie
pozwolilo na bezposrednie odwolanie si¢ do XVII wieku - czasu polowan. Panoramiczny rysunek
wykonalem weglem i bialym pastelem. Rozciagal sie on na $ciany sali i przedstawial moment
wyruszenia mysliwych i dworzan na polowanie. Osadzal widza w $rodku sceny polowania.
Rysunek byt konstruowany na podstawie cytatéw z barakowego malarstwa abstrakcyjnymi sladami

wegla. Postaci ofiar reprezentowane byly przez odciski dfoni znajdujace sie przy wyjsciu z sali.
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Badania nad jezykiem Romanii pozwolity odkry¢ etnogeneze Roméw. Przyjmuje sie, ze przy-
byli oni z Indii okoto 1000 roku naszej eryl. Obecno$¢ licznych zapozyczen jezykowych z per-
skiego, armenskiego i greckiego, funkcjonujacych w kazdym dialekcie romskiej mowy, dow-
odzi, ze wlasnie takim szlakiem Romowie wedrowali w kierunku dzisiejszej Europy. Pierwsze
zrodla historyczne méowigce o Romach notuje si¢ na 1322 roku (powstaly one na terenie Ce-
sarstwa Bizantyjskiego 'Do Europy lud ten przybyl w XV wieku.rzypadkowe odkrycie analogii
pomiedzy jezykiem Romanii a Hindi uznaje si¢ za poczatek europejskich badan nad kulturg
Romoéw. Wegierski pastor Etienne Valyi, studiujagc w Leydzie, poznatl kilku hinduskich stu-
dentéw. Zwrdcil uwage na analogie pomiedzy jezykiem Hindi a dialektem wegierskich Romdw.
Zebral tysigc stow od poznanych studentdw, a nastepnie przedstawil je Romom, ktorzy potrafili
bez trudu wyjasnic¢ ich znaczenie. Wyniki badan zostaly opublikowane w ,Gazecie Wiedensk-
iej” 6 listopada 1763 roku®. Kolejni Badacze poglebili spostrzezenia pastora. A.E. Pott w Die
Zigeuner in Europa und Asisen poréwnal Romanii z sanskrytem i jezykami nowoindyjskimi.
Z kolei F. Miklosich odkryl obszar i czas, w ktérym Romowie wedrowali z Indii. Na podstaw-
ie porownan jezykowych z plemionami kafarskimi i dardyjskimi umiejscowil on praojczyzne
Roméw w poétnocno-zachodnich Indiach. Badajac zapozyczenia leksykalne, ktore w trakcie
wedrowek wchiong jezyk Romanii, wyznaczyl tez szlaki, ktére przemierzyli Romowie.. Dop-
iero w 1927 roku R.L. Turner - filolog, badacz jezyka Hindi - potwierdzil i udowodnit teze E
Miklosicha. Indyjskie pochodzenie Roméw stalo sie faktem®.Jezyk Romski stanowi dla mnie
jedna z istotniejszych inspiracji w praktyce artystycznej. Poszukiwanie stow w jezyku Romanii

o specyficznej poetyce staje sie dla mnie pretekstem do tworzenia.

1 J. Ficowski, Cyganie w Polsce. Dzieje i obyczaje, Wydawnictwo Interpress, Warszawa 1989.
str. 32

2 A. Bartosz, Poznajemy Historie Roméw. Romowie wczoraj i Dzis, Zwigzek Romoéw Polskich,
Szczecinek 2008. str. 9

3 J. Ficowski, Cyganie w Polsce. Dzieje i obyczaje, Wydawnictwo Interpress, Warszawa str. 40
40401989.




NAZEWNICTWO ROMOW W EUROPIE

Pierwsze nazwy Romoéw pojawily si¢ w Cesarstwie Bizantyjskim. Adsincani i Aigiptatias
- obydwa te okresdlenia uwaza si¢ za zrodtostowy pdzniejszych nazw Roméw na terenie Eu-
ropy.Nazwa Adsincani nie okreslala pierwotnie Romoéw, poniewaz pojawienie si¢ nowych
przybyszéw trudnigcych sie magia, kuglarstwem czy tresurg zwierzat przypisywano here-
tyckiej sekcie zajmujacej sie magia, ktéra istniata na terenie Bizancjum przed IX wiekiem.
Adsincani jest zrédlostowem dla Cingene (Turcja, Wlochy), Zingari, Tsiganes (Francja),
Ziguner (Niemcy), Cygan (Polska), Tsiganes (Wtochy, Francja).

W dziele hagiograficznym Zywota $w. Jerzego z 1050 roku czytamy, ze cesarz Konstan-
tyn IX Monomach postanowil wytepi¢ dzikie zwierzeta, ktére zadomowil sie¢ w cesarskim
parku Filopatii w Konstantynopolu. W tym celu wezwal potomkéw Szymona czarodzieja
nazywanych Adsincani - stynnych czarodziejow i tajdakéw — mieli oni zabi¢ w magiczny
sposob wiele srogich zwierzat'.Nazwa Agiptisas (w tlumaczeniu Egipcjanka) pojawia si¢
w tekscie dotyczacym grozby wymierzonej w wiernych za korzystanie z ustug wrozbiars-
kich. W kanonie z XV wieku czytamy ,,tym, ktorzy radzg sie Agiptisas, przepowiadajacym
przyszios¢, lub tym, ktérzy przyprowadzaja wrozbiarza do swoich domoéw, aby wyprébowat
na nich swe czary, kiedy sg chorzy lub cierpig z jakichs$ innych powodoéw, powinno si¢ za-
brania¢ przyjmowania $wietej komunii przez pig¢ lat”™>. Nazwa Agiptisas, uzyta w tym teks-
cie, oznacza Egipcjanke i jest drugim zrédlostowem wspolczesnych nazw Gitans (Francja),
Gitanos (Hiszpania), Gypsies (Anglia). Okreslenie Egipcjanie odnosi si¢ do legendy, ktéra
glosita jakoby Romowie byli pokutujacymi pielgrzymami z Egiptu. Kiedy Romowie przybyli
do Europy, podtrzymywali t¢ legende.

1 A. Mirga, L. Mroz, Cyganie, odmienno$¢ i nietolerancja, Wydawnictwo Naukowe PWN,
Warszawa 1994, str. 39
2 Ibidem.

PRZESLADOWANIA

Romowie po przybyciu do Europy poczatkowo odbierani byli przychylnie. Zmiany spoteczne, jakie
zaszly w drugiej potowie XV wieku, zapoczatkowaly jednak pierwsze represje wobec Roméw. Posgdza-
ni o czary czy ztodziejstwo skazywani byli na §mier¢, wypedzenie poza granice miast, gdzie osiedlali
sie w miejscach wyznaczonych przez wtadze (podobnie jak Zydzi czy ludzie z marginesu spotecznego
na przelomie epok sredniowiecza i renesansu). Kazdy, kto utrzymywat wowczas kontakty z Romami,
podlegal karze. Za pierwszy dokument skierowany przeciwko Romom uznaje si¢ akt z 1471 roku
zabraniajacy im wstepu na ziemie Szwajcarii.Hiszpanski akt z 1499 roku Do was, Egipcjanie, ktorzy
wldczycie sie po naszych krélestwach i wlosciach, z waszymi kobietami, dzie¢mi i domami... w dalszej
czg$ci mowi o zakazie wedrowania i nakazie opuszczenia kraju w ciggu dwdch miesiecy. Ci, ktorzy
nie zastosujg sie do krélewskiego nakazu, zostang schwytani - ,,za pierwszym razem dostana po sto
batow i beda wypedzeni z krélestwa, a w przypadku ponownego wkroczenia ukarani beda obcieciem
uszu i zakuci zostang w fancuchy na dni szes¢dziesiat i zostang ponownie wypedzeni z krolestwa. ..
jesli po raz trzeci pojawig sie i zostang schwytani, beda do konca zycia niewolnikami tych, ktérzy ich
schwytali”'.Niemal wszystkie kraje europejskie podejmuja w tamtych czasach podobne dziatania. Krol
Niemiec Maksymilian I w 1500 roku stworzyt prawo, zgodnie z ktérym kazdy moégt zabi¢ Roma bez
ponoszenia odpowiedzialno$ci. Romowie zostali wyjeci spod prawa i pozostali bez ochrony panstwa.
Ustawy antycyganskie w kolejnych latach naktadaja na te spoteczno$¢ nowe represje. We Francji zaka-
zywano Romom podroézowania, zbierania si¢ w grupy wigksze niz cztery doroste osoby, odmawiano
im prawa do bycia Cyganem w rozumieniu stylu zycia, jakie spoleczno$¢ romska prowadzila. W Ru-
munii od XVI do potowy XIX wieku Romowie mieli status niewolnikéw. Na terenie XVII-wiecznych
Niemiec i Niderlandéw forma represji wobec Roméw przyjeta szczegdlny wymiar. Na mocy dekretow
wydanych w tym czasie kazdy mégt bezkarnie zabija¢ Romoéw, co z czasem przerodzilto si¢ w forme
publicznej rozrywki (trwalo to az do XIX wieku).powstaly pierwsze dekrety antycyganskie. Wydano
tez nakazy opuszczenie kraju tym, ktorzy przybyli do niego wczesniej. Na terenie Litwy ustawodawst-
wo traktowato Romoéw fagodniej ze wzgledu na uprawiang przez nich profesje kowalstwa (potrzebng
miejscowej ludnosci).Pierwsza wzmianka dotyczaca Roméw na terenie polski pochodzi z terenow
Krakowa z1401 roku, w kolejnych latach to jest w 1405 i 1408 na terenie Litwy. W roku 1411 pojawiaw
Krakowie notatka o Cyganie. Te najdawniejsze wzmianki zdajg si¢ wskazywac, ze Romowie byli wow-
czas ludzmi zamoznymi, zajmujacymi sie¢ prawdopodobnie kupiectwem. Charakter tych najdawnie-
jszych wzmianek zdaje si¢ §wiadczy¢, ze stosunki z Romami ukladaly si¢ w tym czasie bezkonfliktowo.
Potwierdzaja to takze wydawane Romom listy przewodnie (od XVI w.) -jakich sporo przetrwato do
naszych czasow.W potowie XVI wieku rowniez w Polsce wydawano niekorzystne dla Roméw dekrety
podobne do tych zapoczatkowanych na zachodzie Europy. Zaostrzenie sytuacji Roméw w Polsce w
tym czasie, spowodowane bylo falg migracyjng uciekinieréw Romski z terenéw Niemiec. Romowie do

polski przybyli na przetomie XIV i XV wieku.

1 Ibidem.



Przybyli od strony Wegier w niewielkich grupach szlakiem handlowym wiodacym od potudnia pol-
ski do Krakowa. Kolejnym szlakiem przybyli od strony Motdawii drogg kupiecka w kierunku Lwowa
i Przemysla. Ustawy Norymberskie Hitlerowskim Niemiec stojace na strazy czystosci krwi, stawialy
Roméw podobnie jak zydéw na zaglade. Na kilka lat przed wybuchem drugiej wojny $wiatowej w
Niemczech prowadzono rejestry oso6b z domieszka krwi Romskiej. W 1940 roku do obozéw na ternie
okupowanej przez Niemcow Polski trafily pierwsze transporty Romoéw z treneréw Europy. Przejscio-

wo Roméw zamykano w gettach wraz z Zydami.

Taisa wczoraj i jutro, stanowi dla mnie metafore czasu, jest dialektyka przeszlosci i przyszlosci, mowi
o kontinuum ktérego nie da si¢ przerwaé. Owo kontinuum doskonale obrazuje koncepcja Kozta Ofi-
arnego Rene Girada.Sztuka ktéra uprawiam w moim odczuciu jest sztuka intymna, jednak narracje
osobiste ktére ujmuje w tresci pracy bez wzgledu na moje intencje uporczywie odwotuja si¢ do dys-
kursu sztuki zagazowanej spolecznie.Zapewne w przysztosci bede w dalszym ciag rozpracowywat ar-
tystyczne inspiracje zwigzane z moja romska tozsamoscig. Chcialbym sprawdzi¢ czy mozliwe bedzie
stworzenie pracy ktéra pozwoli mi na ucieczke od wielkich narracji.

Zastanawiam si¢ czy odbiorca bedzie w stanie odczyta¢ je bez odwotywania si¢ do powszechnego

stereotypu.
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TAJSA

yesterday and tomorrow

Description of the realization of a doctoral dissertation

MEANING OF TITLE

Tajsa is a word of the Romani language that names both the past and future, for it does not con-
tain a term such as “tomorrow” or “yesterday”; the word tajsa is always used when discussing the
past or what will happen next, and the speaker’s intentions can only be read correctly from the
context of the sentence. The Bergitka Roma dialect, which I use, uses tajsa to describe events of
the recent past, or to name an activity that will be done tomorrow. The user of Romani language,
when using the word tajsa, must therefore decide on the time to which he is referring. The term
taken out of context of a sentence becomes a metaphor of time, allowing for the existence of nar-
ratives that are a dialectic of the past and future of Roma history.

INTRODUCTION

The story of Romas is a history reflected in the consciousness of non-Romas, in which the Romas
themselves rarely speak with their own voice. It is written by the non-Romas in the city chroni-
cles, court files, laws or edicts, traveler relations, etc. That is why Romas are more a subject, a cat-
egory, rather than the subject of this story. Have this in mind, when learning the story of Romas

Andrzej Mirga and Lech Mro6z: Romas, dissimilarity and intolerance

Asking myself how I would like to talk about the Roma culture, I had to decide what stance I
would assume in relation to it. Entering the role of a researcher, ethnographer, I would have to
become an observer situated outside of this culture. In a sense, it could be a barrier to its artistic
interpretation. My two-cultural identity - Polish and Romani, allowed me to analyze the subject
I had undertaken, being at the same time in the middle of the Roma culture as well as outside

of it. Inspired by the image of colorful folklore, I could create a peculiar artistic expression with
rich and diverse customs. I would discuss the still relatively unknown culture, but I would only

satisfy the curiosity of the audience. But would I then discover something important for myself?

I had to return to the place that, for me, was the only known source of truth about the Roma - to
my grandmother’s house in the Topolowa housing estate in Nowy Targ, where I lived as a child
surrounded by family and friends. It was a housing estate with many untrue labels attached, main-
ly because it was inhabited by a large Romani community. In the seventies, the Roma people were
moved by the authorities of that time from the outskirts of the city, from the Kowaniec district,
which for centuries had dealt with blacksmithing. Until the end of the 1970s, they owned their own
blacksmith’s cooperative, which together with their resettlement to the city center ceased to exist.
Grandma’s kitchen was a place where I heard stories about the times when the family was still liv-
ing on the outskirts of cities. Their homes were then located near forests. These stories have largely
shaped my understanding of Romani. This understanding does not include any colorful camps,
because the mountain Roma - Bergitka Roma, from where I come, settled in Podhale in the fifteenth
century. For this reason, when I think about the Roma, those from the stories of my grandparents,
I do not have in mind Roma women in colorful skirts, singers, musicians dancing before my eyes, I
also do not see any outlaws. Although there were musicians there, and quite good ones (my uncles
were great violinists, my grandfather could play the accordion), but most of the community per-
formed the hardest work they did not want to take up.

The image, recalled from the memories of my grandparents, is far from the romantic vision deter-
mined by those who assumed the name of Bohemia. Roma and the ethos of freedom ... nothing
more wrong. For they have been enslaved by fear for centuries. This is perfectly evident in the family
memories recalled. And it is not about fear that paralyzes, causes dread, but rather about another a
kind of fear that is constantly present, it is so natural that it ceases to be perceived. In this way, the
stories I cite do not have an autotherapeutic character, the way in which I was brought up prepared
me for the consequences of my Roma origins.

I withdrew from recollecting the memories of my grandparents who refers to the times of World
War II, choosing those which are outside of its influences. In the annex attached to the thesis, I have
put transcripts of the recording of my grandmother’s memories, a record of my experiences from the
neo-Nazi assault on the housing estate in which I was raised, and visual material depicting devastat-
ed banners of the social campaign in which I took part. Presenting material of a personal nature in
this work, I wanted to make it clear to the recipient that the experience of discrimination does not
only concern groups of Roma living in extremely difficult conditions, objectionable to the authorities
and local reluctance. I trust that the recipient of the stories I am quoting will find universal content
in them, and not memories telling of culture foreign to him. At this point, I would like to recall the
practice of empowerment, which lay at the ground of the idea of this thesis. The aim of these activi-
ties is to achieve a state in which people regain control over their own lives, places, postulates, space,
language, etc. They have a sense of agency, influence on reality.

Tajsa yesterday and tomorrow invites the curious viewer to the interior of the Roman barrack tent,
which will present him an image from before centuries, it will move him in time and perhaps he will
take on the role of an observer, hunter or victim.

A beautiful deer, five roes, three large breeders, nine smaller razorbacks, two Romas, one Roma
woman and one Roma child were shot.1

A fragment of a 17th century German hunting chronicle

Andrzej Mirga and Lech Mro6z: Romas, dissimilarity and intolerance



TECHNICAL DESCRIPTION

The drawing was made with charcoal and white pastel on flexible wood grounded in black gesso
with a height of 2.5 m and a width of 9.5 m. The figure is bent in a circular shape and placed in the
interior of a cubic metal frame (dimensions 2.5-m high and 3-m wide). The frame was enclosed
with pieces of raw canvas, fragments of wooden boards joined with ropes, threads and linen wads.
The installation was intended to be presented in both gallery and outdoor settings, which is why I
wanted to build a mobile structure. Each element of the installation is a separate module, thanks to
which it can be easily disassembled and placed in any space. The installation is an object that is read

as a whole - both the external side and its drawing interior form the content of the work.

IDEOLOGICAL DESCRIPTION

Roma culture is still relatively unknown. Stereotypical images of colorful folklore, luxury or ex-
treme poverty are the most associated with Roma. These clichés are often used unreflectively to
talk about this community. One must realize that Roma constitute a stateless, dispersed, diverse in
terms of customs, language and religion, nation of 9 to 12 million people around the world. Also, in
Poland, Roma are divided into groups and do not constitute a monolithic whole. It is impossible to
speak, referring to colorful folklore or morals, about the common image of all Roma. For this rea-
son, I have focused on what is important and inspiring for me in this culture. Choosing fragments
of Roma history, memories of relatives or folk handicrafts that deviate from Cepel ideas, I reinter-
pret them and give them a new meaning.

The most important thing in creating this work was the narrative and search for an analogy in it,
that would allow me to create my own visual code, separated from the common literalism in the
recognition of the Roma. I did not want to create another ethnographic exhibition, because it would
put me on the side of artists only observing the Roma, reproducing stereotypical images, who show
this community in the light of exotic folklore or as happy but poor inhabitants of encampments. I
also did not want to meet the expectations of the average recipient of my work, accustomed to the
above-mentioned images. For the above reasons, I withdrew from portraying my grandparents who
shared their memories with me, as to not show them as an exotic subject of research.

Analysis of the history of the Roma, memories of my grandparents or my own experiences has
allowed me to clarify the content of artistic work. With regard to the collected material, any attempt
to appeal to colorful folklore would be trivial in my opinion.

Installation housing

The outer side of the frame housing is a combination of a tent and a barrack. Thanks to this, it takes on
a symbolic character, referring to both the past and modern times. In formal terms the fusion of the tent
and barrack was an expression of an attempt to avoid literalism in their presentation. The housing was
supposed to be a quote, not an illustration, which is why I was guided by a certain logic in the selection
of materials. I wanted to obtain a coherent, thought-out form, which results from the relationship be-
tween the character of the construction of makeshift barracks and the materials used by the Roma in the
construction of tents. “The basic cover for Romas in Europe was bark. For example, Hungarian Romas,
who made buckets and baskets, built their tents from bark. Practicality, ease of transport and durability
decide on the spread of canvas.’1

The makeshift barracks of the Roma encampments, built from found fragments of old buildings, plates,
wooden boards, etc., were the starting point in the development of the frame housing composition.

Their chaotic style of construction was dictated by practical considerations, not by aesthetics.

The method of building the installation refers to nomadic traditions of some Roma groups.

As I mentioned earlier, the idea for the work was that it was meant to be mobile. In the construction of
the installation, therefore, I was guided by similar considerations as the Roma traveling in camps. The
speed and ease of dismantling the tent were very important. That is why I combined wooden modules
and pieces of canvas with a metal frame with different thicknesses of linen ropes and threads. Thanks
to this, the housing elements can be easily removed and reused in another place. For various reasons, I
was forced to change the place of work several times, and thus in a symbolic way for me, it had already
begun its journey in the process of preparation.

Installation interior

On the territory of the 17th century Germany and the Netherlands, the form of repression against
Roma adopted by decrees issued at that time took on a special dimension, as everyone could kill the
Roma with impunity. Roma hunting practices (Ger. Heidejachten - pagan hunting) took various forms:
from organized ones (with participation of the army, infantry or police), to the awarding of a prize of
6 thalers for catching or killing Roma. Encouragement of this type led to the impunity of murdering
Roma, which in time became a form of public entertainment, that lasted until the 19th century.

Inside the installation I have placed a panoramic drawing in a form that refers to the circorama panora-
ma. In the 19th century, the panorama enjoyed great popularity. It played a role that can be compared to
the role of today’s cinema. Thanks to its circular shape, large size, decorativeness and light, it created an
illusion of participation in the painted scenes. “The first panoramas at the beginning of the 19th century
presented views of cities and landscapes, later the theme changed and then real political events, battles,
sieges, etc. were presented that were of interest to the bourgeois newspaper reader. Over time, they be-
came the equivalent of modern mass media”l. Panoramas - circorams - were to educate, they were also
a form of entertainment for townspeople. I am referring to these practices in an ironic way, presenting
the scene of a display of hunt trophies, illustrating the hunt for Roma.



The 19th century panoramas were intended to please the recipient. Following this lead, I had to de-
velop strategies for building an image that does not contain violent scenes. By aesthetizing the trophy
presentation, I emphasize its perverse nature. I built paintings on the basis of quotes referring to the
tradition of 17th-century painting. My intention was to obtain an aesthetic form of drawing. The se-
lection of some of the paintings to which I refer additionally emphasizes the grotesque dimension of
the hunting scene. Thus, the drawing depicting a scene of hunt trophy presentation, where I placed
three hunted figures, includes silhouettes from the Anatomy Lessons of Doctor Tulp Rembrandt or

references to Dutch still life.

The citation of ancient painting is to transfer the viewer in time. Blacking out of the interior of the
barrack tent, the nocturnal character of the drawing and the cold spot light create a landscape of the
night. The use of black and white, the blur of some parts of the drawing was supposed to create an
impression of moving around the depicted spectral silhouettes. There are sounds in the interior that
bring to mind the sounds of the forest.

In the central part of the interior there is a Romani fortune-telling prop - a truszul balenca - hairy
cross. “Fortune-telling props of Romas, in addition to cards, are primitive figures and objects, called
devils, dead bodies, cubes and hairy crosses, formed mostly of wax or being a composition of bones,
hair, etc. They do not represent any of their own Roma demons. A demon id produced exclusively
for use outdoors, whose role is to be terrible for non-Romas, arouse fear in strangers.”1. The hairy
cross was made of beeswax blackened with soot, covered with human hair. It was a herald of death
and symbolized the grave. Referring to the above quotation, it was to be the only weapon that vic-
tims could use, protecting themselves from hunters.

Magic props used by Romas, the way in which they created them, the choice of materials that they
used to create them. For me, as an artist, they are particularly interesting. When comparing the prac-
tices of the Romani fortunetellers, I refer them to the actions that artists take in order to evoke cer-
tain emotions in the recipient. I myself am far from seeking a true evil fortunetelling power in them.
Although protectively, after consulting with relatives, I hid a red thread in the installation protecting
against the impact of the magic prop placed inside.

Part of the installation is also a recorded conversation with my grandmother. I put it outside the ob-
ject with the effigy of her dad whom she talks about. For me, it is a reference to modern times.

Description of previous implementations

he form of installation is the effect of previous searches of images that illustrate the hunting for
Roma. The first work was created during the exhibition Midnight Show in the Wroclaw BWA. The
second one was realized on the occasion of the international Think Thank Lab Tiennale in Wroctaw.
Both projects were titled Rat-Rat-Noc-Krew. “Rat” in Romani means blood or night depending on
the context of the sentence. In the first realization, the hunting history was divided into 9 sequences.
White cube created for the exhibition, gave the opportunity to draw charcoal with on the walls and
floor of the gallery. The drawing in this view was supposed to resemble quasi-animations, where the
main emphasis was made on the creation of the suspense. On the first day a drawing of a shotgun
appeared on the wall heralding its inevitable firing. Then appeared the figure of a masked rider - a
hunter. Thanks to the possibilities posed by the unstable matter of coal, every day I could move the
figure of the rider through the walls of the object, suggesting its movement.

The figure of a hunter aiming with a shotgun “searched for” victims in the gallery space. In the final
sequences of the drawing, the hunter’s shotgun fired. I presented the trajectory of the projectile’s
flight in the form of a straight line moving along the walls and floor. I merged the victim into the

foundation of the gallery.

The second project was created in the Ossolinski Palace in the room under the dome. The baroque
room allowed for direct appeal to the seventeenth century - hunting time. I made a panoramic
drawing with charcoal and white pastel. It stretched to the walls of the hall and represented the
moment when the hunters and courtiers headed out for a hunt. It set the viewer in the middle of the
hunting scene. The drawing was constructed on the basis of quotations from baroque painting with
abstract traces of coal. The figures of the victims were represented by handprints located at the exit

from the room.

Historical background

Ethnogeny

Studies on the Roma language have made it possible to discover the ethnogenesis of Roma. It is
assumed that they came from India around the year 1000 AD.1 The presence of numerous language
borrowings from Persian, Armenian and Greek, functioning in every dialect of Romani speech,
proves that this is the route the Roma have traveled towards today’s Europe. The first historical
sources about Roma are recorded in 1322 (they were created in the Byzantine Empire).2 The peo-
ple came to Europe in the fifteenth century. The accidental discovery of the analogy between the
Romany and Hindi languages is considered the beginning of European research into the Roma
culture. Hungarian pastor Etienne Valyi, while studying in Leiden, met several Hindu students. He
drew attention to the analogy between Hindi and the dialect of the Hungarian Roma. He gathered a
thousand words from the students he met and then introduced them to the Roma, who could easily
explain their meaning. The results of the research were published in Gazeta Wiedenska on Novem-
ber 6, 1763.1 Further Researchers deepened the pastor’s insights. A.E. Pott in Die Zigeuner in Eu-
ropa und Asisen compared Romany to Sanskrit and modern Indian languages. In turn, E. Miklosich
discovered the area and time in which Roma migrated from India. On the basis of language com-
parisons with the Kafari and Dardian tribes, he placed the forefathers of the Roma in Northwest
India. Investigating lexical borrowings, which during wandering will absorb the language of Roma-
nia, he also marked the routes that the Roma had traveled. It was not until 1927 that R.L. Turner

- a philologist, researcher of the Hindi language - confirmed and proved the thesis of F. Miklosich.
The Indian origin of the Roma has become a fact.2The Romany language is for me one of the most
important inspirations in artistic practice. Searching for words in Romany language with specific
poetics becomes an excuse for me to create.

Nomenclature of Romanies in Europe

The first names of the Roma appeared in the Byzantine Empire. Adsincani and Aigiptatias - both of
these terms are considered to be the root of later Roma nomenclature in Europe.

The name Adsincani did not originally describe the Roma, because the appearance of new visitors
engaged in magic, jugglery or animal training was attributed to the heretical magic section that
existed in Byzantium before the ninth century.



Adsincani is the root for Cingene (Turkey, Italy), Zingari, Tsiganes (France), Ziguner (Germany), Cygan
(Poland), Tsiganes (Italy, France).

In a hagiographic work of Zywot $w. Jerzego from 1050, we read that Emperor Constantine IX
Monomachos decided to exterminate the wild animals that settled in the imperial park of Philopatia in
Constantinople. For this purpose, he called the descendants of Simon the wizard called Adsincani - the
famous wizards and scoundrels - they were to kill many harsh animals via magic.1

The name Agiptisas (translated as Egyptian woman) appears in the text regarding the threat posed to
the faithful for the use of divination services. In the canon of the fifteenth century, we read “to those
who seek the advice of Agiptisas, foretelling the future, or those who bring the soothsayer to their
homes, to try their magic on them, when they are sick or suffer for another reason, they should be
prohibited to receive the Holy Communion for five years.”2 The name Agiptisas, used in this text, means
Egyptian woman and is the second word resource of modern names Gitans (France), Gitanos (Spain),
Gypsies (England). The term Egyptians refers to a legend that claimed that the Roma were repentant
pilgrims from Egypt. When the Roma came to Europe, they upheld this legend.

Tajsa yesterday and tomorrow is a metaphor of time for me, it is a dialectic of the past and the future, it
talks about a continuum that cannot be broken. This continuum is perfectly illustrated by the concept
of the Scapegoat of Rene Girard. The art which I cultivate in my mind is intimate art, but the personal
narratives which I capture in the content of my work irrespective of my intentions persist in referring to
the discourse of socially engaged art. I will continue to develop in the future artistic inspirations associ-
ated with my Roma identity. I would like to see if it will be possible to create a work that will allow me
to escape from great narratives.

I wonder if the recipient will be able to read them without making a reference to common stereotypes.



